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z dostawę do d o m u . . .  „ 4*50
na p ro w in c ji.................... „ 4 6 0
za g r a n i c ę ....................... „  6'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
B e d a k o ja  1 A d m ln ls tr a o ja :  

L w ó w , S y k s t u s k a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.

NAKŁ : LUD. SPÓŁDZIELCZEGO T O W . WYD.
irT. u mlntimn aMMMBBMgea nirm

REDAKTOR NACZ.: JA N  SZCZYREK

U  n e n i e  r e w o l u c y j n e  w  H i s z p a n  j i .

Turcja domaga się miejsca w  Lidze Nar,
Otwarcie Zgromadzenia Ligi Narodów.

P rze m ó w ie n ie  B e n e sza . —  T u rc ja  d o m a ga sią  przyjęcia  do Lig i N ar.

GENFW A, 6. września. Dziś o godz. 11 mianowało kom isję do zbadania pełnoim oo 
przedpołudniem  odbyło się otw arcie .VII se-j nictw. k tó rej skład, w myśl (winiosku delegata

Motly jest następujący: Molo\Y, B u łg a rja ; 
W ang, Chiny ; Aguero B ethan Curt, R uba; 
Laidoner. E s to n ja ; B arthłem y, F ra n c ją ; M a­
haradża C apurthala , Ind je ; h r. Longarc, 
W łochy; hr. Lehm an, L iherja. — Dalszy 
ciąg obrad o godz. 16‘30.

M inister spraw  zagranicznych Jugosłą- 
wji Ninczicz zostanie n a  popołuaniońem  po­
siedzeniu wybrany przewodni cz ącjy U i posie­
dzenia.

PARYŻ, 6. września. (Pat). Genewski 
korespondent ,,Tem psa“ donosi, że T urcja  
w yraziła W drodze dyplom atycznej żądanie 
w stąpienia do Ligi N arodów 1, W  prośbie [wy­
stosowanej do rządów  poszczególnych 
państw, rząd  angorsk i stw ierdza między in ­
nymi. że T u rc ja  zam ierza reprezentow ać w 
Badzie Ligi N arodów  nietylko swe w łasne 
interesy, lecz rów nież in teresy niereprezęn- 
towanych W Badzie państw 1 azjatyckich. Do­
m aga się zatem zarezerw ow ania dla niej n ie­
stałego m iejsca w Badzie Ligi Narodowi

sji Zgrom adzenia Ligi N arodów  w! obecno­
ści delegatów wszystkich części ślwjiata. Or 
tw arcia  dokonał m in ister Benesz w ygłasza­
jąc  dłuższe przem ówienie. M inister Benesz 
zobrazow ał na  Wstępie dzielą Ligi N aro ­
dów dokonane od czasu ostatn iej zwyczajnej 
sesji Zgrom adzenia Ligi Narodów, a zwłasz­
cza od sesji m arcow ej. Z kolei m in ister w ska 
zał n a  wielkie znaczenie układu  lokarneń- 
śkiego dla stw orzenia pokojow ych stosun­
ków w E urop ie. Obecnie — zaznaczył Be­
nesz — nic n ie  stoi n a  drodze do przyjęcia 
N iem iec do Ligi N arodów, dzięki czem u u- 
czyni się zdecydowany k rok  W! k ierunku  ro z­
pow szechnienia Ligi. Przez reo rgan izację  
Bady Ligi Narodowi uda się w ciągnąć nofwje 
państw a do cennej W spółpracy W Badzie. 
tWkońcu m in ister Benesz dał wyraz nadzieji,, 
że te państw a, ttóre wycofały się z Ligi 
N arodów 1 ośw iadczą sfwlą gotow ość podjęcia 
na  nowo czynnej w spółpracy z L igą N aro ­
dów. (

Bo przem ów ieniu Benesza, Zgrom adzenie

Stan oblężenia w Hibzpanji.
P o g ło sk i o d y m is ji P rim o  de R£very.

MADRYT. 6. wpześnia. (Pat). D ziennik 
urzędow y ogłasza dekrety o w prow adzeniu 
w całej H iszpaiiji stanu wyjątkowego i o 
zaw ieszeniu [służbie Wszystkich oficerów 
arty lerji z w yjątkiem  przebyw ających w: 
M arokku. Oficerów tych zasląp ią  oficerowie 
rezerw y. D ziennik urzędowy ogłasza ró w n ie j 
kom unikat o aresztow aniu szefa artylerji. 
K om unikat głosi dalej, że w innych rodzah 
jacłi b ro n i panu je  dyscyplina i że zbuntowu- 
nc jednostki jak  np. w B arcelonie stopnio­
wo zgłaszają posłuszeństw o. Dotychczas nie

otrzym ano znikąd wiadomości o rozlewach 
krwi lub o gw ałtach.

W IED EŃ . 6. września. (Pat). P ism a dop 
noszą z M adrytu, że w1 kołach dobrze po­
inform ow anych mówi się o bliskiej dymisji 
P rim o de Rivery ze stanow iska prezesa r a ­
dy m inistrów . Różnica zdań pomiędzy nim  
a królem  trw a nadal. To jest głów nym  po­
wodem. dla którego kró l zam ianow ał n a j­
większego w roga P rim o  de Rive.r> generała
B ercngera szefem 
w ego.

swego gabinetu1 wojsko-

O aprowizację państwa.
Realizowanie w niosków  min. spraw wewn.

WARSZAWA, 6-go w rześnia. (Teł. \dt.).! m inisterstw 'a spraw  wety-jn. z m agistratem  m.
ciągu najbliższego tygodnia odbędzie się 

cały szereg konfereneyj w spraw ie uchw a­
lonych przez ekonom iczny kom itet Rady 
mm. wniosków m inisterstw u spraw  wewn. 
dotyczących .aprowizacji. Wl związku z b u ­
dową elewatorów' \v różnych dzielnicach 
państw a odbędzie się konferencja  delegatów

W arszawy. O m aw ianą będzie kwrestja  wy­
dzierżawienia dotychczasowego elew atora 
Wojskowego przy u#. Chłodnej.

10. b. m. odbędzie się konferencja  dele­
gatów' m inisterstw a spraw  fwieWn., m iń. skar- 
,bit i banków' państw ow ych, m ających finan­
sować akcję stw orzenia rezerw y zbożowiej.

11. b. ni. nastąp ią  obrady z Związkiem 
„Spól. Spoż. „Społem “ a 15. b. m. z przed­
stawicielam i pechu piekarzy żydowskich co 
do przym usow ego wyprowadzenia urządzeń 
liygjenicznyicli wi piekarniach; żydowskich.

Kiedy nastąpi naprawa piać funk­
cjonariuszy państw.

.WARSZAWA, 6-go września. (Teł. wł.). 
Podobno w .sferach  rządow ych rozw ażaną 
jest spraw a popraw y bytu  urzędników  i 
fim kcjonarjuszy państwowych \vi zi wiąz ku z 
przygotow aniem  prelim inarza budżetowego 
na  1-ty kw art 26 r. n a  r. 1927. D otąd jed­
nak  rząd nie powziął żadnej decyzji. Nie 
jest więc pewiiem, czy nastąpi podw yższenie 
poborów , czy tez funkcjonarjusze o trzym a­
ją  specjalną zapom ogę wobec zbliżającej się
zimy.

Zwycięstwo P. P. S. i Zw. Zaw.
p rzy  w yborach do  Kasy C hor. w  Socha* 

czew ie.
WARSZAWA, 6-go w rześnia. (Teł. wł.). 

Dziś odbyły się wtybory do Rady Kasy Cho­
rych w Sochaczewie i dały następu jący  wy­
nik : L ista N r. 1 t. zw. dem okratyczna a 
właściwie prawicotylo - faszystowska olrzy 
m ała 7 m andatów , N r. 2 (P. P. S. i Zw,. 
Zaw.) 21 m andatów , Nr. 3. żydowskich 
rob. 2 m and. — Ogółem głosowało 63 proc.

W yniki pracodawców!: lista N r. 1 (żyd.) 
5 m andatów , N r. 2 (dem.) 5 m ana., N#\ 3 
"(przemysłowcy) 7 m andatów.

PRZESUNIĘCIA NA WYŻSZYCH STANOWISKACH 
W ARMJI.

WARSZAWA, 6. 9. (AW). Jak donosi „Przegl. 
W iecz.“ gen. Piskor, dotychczasowy Szef Sztabu ma 
przejść1 do Gett. Inspektoratu Armji. Na jego miejsce 
powołany ma być dowódca Korpusu toruńskiego gen. 
Berbecki. Pismo zapow iada szereg przesunięć na w yż- 
szycn stanowisKach wojskowych.

CO SIĘ DZIEJE W  CHINACH
LONDYN, 6. 8. (Pat.). W edług aoniesień pism 

z W aszyngtonu, jedna z kar.onierek amerykańskich 
trafiona została 4 grstnatami podczas walki w Chinach 
naa brzegiem rzeki Yang Tse.

SZANGHAJ, 6. 9. (Pat.). Gubernator Szanghaju 
odrzuci! wszelkie propozycje zawarcia przymierza z 
wojskami kantonskiemi.

ATAK POWSTAŃCÓW NA DAMĄSZEK.
PARYŻ, 6. 9. (AW). , New York Herald" donosi 

z Kairo, że 500 powstańców syryjskich zaatakow ało 
Damaszek. Powstańcom udało się wtsłnjnąć do miasta, 
jednakowoż po dwugodzinnej watce musieli je opuścić, 
ponosząc znaczne straty.
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Sam obójstw a a rozwody.
Stała się znowu we LWIowie rzecz trag i­

czna. Dwoje ludzi kochających się poszło 
dobrow olnie w śm ierć, nie m ogąc się z sobą 
połączyć węzłem m ałżeńskim . O na przykuta 
ślubelń kościelnym  do człowieka! chorcg-o 
umysłowo, o r  wolny, P rzed  śm iercią żegna­
jąc się z życiem, pozostaw ili list, k tóry  jest 
ciężkiem oskarżeniem  rzucjonem w1 tw arz pi­
sanem u praw u.

..Nie m am y najm niejszej nadzieji, aby­
śm y m og l1 żyć z sobą razem .1'

T ak  pisali i oboje położyli swie podpisy 
pod tym dokum entem  wielkiej wagi.

Nie m ieli najmniejszej]' nadzieji. Jakież 
bowiem życie im  się uśm iechało ?

O na m iała dzielić stół i loże z człowie­
kiem  obłąkanym , on  m ógł odejść ze złam a- 
liem sercem . Mieli jeszcze coś innego do wy­
boru . Mogli sobie urządzić ,,dzikie m ałżeń­
stwo11, żyć, jak  to  się mówi, „na iwjiarę11. — 
.Widocznie tak  nie chcieli. Coś niewiadomo 
co, ciężką k ło d ą  położyło się przed ich mło- 
dem życiem. W oleli więc um rzeć, bo tak, jak  
dotąd żyć w nęce nie chcieli. N ie umieli 
stawić czoła przeciw nościom  byli słabsi, niż 
setki*'tysięcy innych.

Gdyby prawo* było bardziej ludzkie, nie 
byłoby tragedji dwojga m łodych łudzi. Ale 
praw o jest bezduszne, nie weźmie n a  s!w|oje 
sum ienie ich śm ierci, bo praw o nie m a su­
m ienia. nie m a duszy  jest m artw ą literą. .

N a zjeździć katolickim  protestow ano — 
przeciw  lozwodom . H isteryczne dfelwj Jk i, — 
nierzadko dom jwhisńy w piekło zam ienia­
jące jw, im ię , świętości rodziny1, a o M t  nieb 
księża żyjący w celibacie, którzy jak  to  się 
teraz mówi z łośiw ie a doWjpipnie —• zezwala 
n a  pewne... ulgi. na jbardzie j rozd z i.ra li izaty 
za trw ałością m ałżeństw a.

Siuby cyw ilne? H erezja  Grzech śm ier­
te lny! Śluby cywilne godzą \v kościół, !aJ 
jego autorytet, a przedewszystkiem rozluź­
n ia ją  instytucję m ałżeńską.

Czyż tak ?
W  „Czasie11 ks. L. L. stając w obronie 

ślubów katolickich posługuje tśię statystyką, 
k tó ra  m a udowodnić, że wobec nie wielkiej 
ilości rozwodów, dokonanych W! ostatnich la­
tach  w W arszaw ie i na teren ie W ielkopol­
ski. w Polsce niepotrzebne są  śluby cywilne, 
k tó re jak  wiadomo um ożliw iają rozWjody. — 
A rgum entem  tym ks. L. L. pobiją sam sie­
bie. Alez właśnie dzi ,ki temu, że m ałżeństw o

związane ślubem  cywilnym, oparte  n a  nie- 
fałszow anej, „dobrej a nieprzym uszonej wo­
li" molgą każdej chw ili się rozstać, w łaśnie 
dlatego związek ich  jest trwały.

I jeszcze jedno. Jeżeli m im o ślubów1 cy­
wilnych tak  m ały jest pcocent rozwodówi, 
to jest to w łaśnie najlepszy argum ent za 
w prowadzeniem  ślubóiw( cyw ilnych !

W uojewództiwjach pom orskiem  i poz- 
nańskiem , gdzie śluby cywilne są p rzym u­
sowe, a k tó re k ler i klorykali gw ałtem  elicie 
liby znieść, statystyka małżeństw ' i rozw o­
dów przedstaw ia się następująco:

Rok: M ałżeństw : Rozwodów!
1920 32.773 1
1922 30.935 125
1923 26.587 188
1921 22.759 279
1925 19.428 216

Ja k  widzimy, nie m ożna tu  mó ić o \yiel­
ki gj ilości rozwodów.

Czyżby potęga kościoła ucierpiała, gdy­
by w prow adzono 'w< całej Polsce śluby cy ­
wilne ?

A w łaśnie o to chodzi. 1 dlatego lepiej, 
aby ludzie słabi icoprawda, nie m a jąc  od­
wagi życia n a  w iarę1' życia się pozbawiali, 
albo też, b y . do końca swćgo żywota żyli 
w bagnie !ldamst>va i obłudy i iw|zaj em nego 
oszukiw ania się. byle pod jednym dachem.

Jńżeli taka  polityka kościoła, jest „m o­
ra ln a 11, to co jest napraw dę m o ra ln o śc ią?

WISNIAK-CHERRY-BRANDY
K O SE C K I

ty lk o

K O SE C K I

Wrzenie rewolucyjne w Hiszpanji.
P rim o  de R ivera  d o m a g a  sią  sta nu o o lę źe n ia .

P lebiscyt nad dyk ta to re m ./ MADRYT. 5. w rześnia. (Pat.) Ogłoszony został 
półurzęaow y komunikat, który stw ierdza, że ostatnio 
na skutek rozporządzeń wprowadzających zmiany w 
systemie w ynagrodzenia i aw ansów  oficerów zaszło 
iwiele aktów  niesubordynacji i złamania dyscypliny 
w ojskowej. W  związku z tego rodzaju wypadkami, 
rząd doradził królowi natychmiastowy pow rót do M a­
drytu, o raz poprosił go o upoważnienie do ogłósze- 
nia stanu oblężenia w całej Hiszpanji ś  zwłaszcza pod­
pisania dekretu o zawieszeniu w  czynnościach w szy­
stkich wyższych dowódców' i oficerów aptyierji, wzbro­
nienia noszenia irn rnundurówf j zastosow ania do nich 
sankcji karnych. Komunikat kończy się tw ierdzeniem,1 
że rząd liczy na opinję publiczną.

MADRYT, 6, w rześnia. C entralny ko­
m itet „Union P etrio tica11 zwrócił się do rzą ­
du z m eniorjałem , W którym  żąda p rzepro­
w adzenia między 11—13 'września plebiscytu 
w całej H iszpanji. w! którym by ludność fwfy- 
powiedzjała s\ń?f opinję o dotychczasowych 
pracach  rządu, a zwłaszcza o poutyce P rim o 
de Rivery. M em orjał dom aga się rów nież 
z w o ln ią  Zgrom adzenia narodowi go, które- 
by współpracow ało z rządem .

M inister spraw  w ew nętrznych zgodźif się 
n a  urządzenie plebiscytu.

L itw in i ciągle  na nutę  w ile ń sk ą  ,.
GDAŃSK. 5. września. (Pat.) „Danz. Neueste 

Nachrichten" ogłaszają oświadczenie- delegata* litew­
skiego do Ligi Narodów Sidzikauskas, złożone w o­
bec genewskiego koiespondenta tegoż pisma. Kłaj­
peda —  oświadczył Sidzikauskas znajduje się w sku­
tek naprężonych stosunków  litewsko- polskich w  po­
ważnych trudnościach. Liga Narodów okazana sję W 
Sprawia W ilna bezsilną. Normalne stosunki między

Litwą a Polską nie będą podjęte dopóty, dopóki nie 
zostanie napraw iona krzywda wileńska'. Nasze wysiłki 
zmierzają do usunięcia tego bezpraw ia. W  najbliż­
szym czasie Litwa poruszy tę spraw ę ponownie przed 
forum Ligi Narodów, i w ykaże że gospodarcze pod­
niesienie Litwy związane jest z naprawieniem  w yrzą­
dzonej Litwie przez Polskę krzywdy.

—hs —

JACK LONDON.
5)

TYSIĄC “IIZ ld«l.
(Ciąg dalszy).

— Takiego spryciarza fale nic chw ycą!
— Przem knie im  pod sam ym  nosem  !
W  tej sam ej chwili wieltff: jćzarny ża­

giel znikł z oczu poza ogrom nym  bałw a­
nem  Przew aliła się fala  następna, potem 
druga i jeszcze jedna, lećfe łodzi nie było 
widać. Alma przem knęła przez to miejsce. 
D ostrzeżono z niej m ały  w irek wioseł i 
skrzyń. O kilkanaście yardów dalej wypły-, 
nęlo na sekundę ram ię  ludzkie i ciem na gło­
wa jirzebiła pow ierzchnię pian.

Cicho. Kiedy na horyzonęty ukazał się 
wreszcie brzeg pożądany. fale urosły  i prze­
skakiw ać -zaczęły przez bu rtę  lak uparcie 
i często, że dwaj pasażerow ie pi zesłali /czy­
szcząc lód. żeby wreszcie wyczerpyWlać wo­
dę. Ale to nic nie pom ogło, więc huknąw ­
szy :co,ś do R asm unsena, rzucili się na  pa­
kunki. Mąka. słonina, fasola, dery, piecyk, 
liny, wszystko co łrafilo  pod rękę — po­
szło precz. Łódka odwdzięczyła się za to 
natychm iast, nab iera jąc  m niej wody i wy- 
plywiając wyżej.

Dosyć ! — huknął surowo R asm unsen, 
widząc, że chw ytają m u skrzynię z jajam i, 
leża.cą po w ierzchu.

Do d-d-djabła z tow arem  ! — ryknął 
dziko pasażer o dygoczących szczękach, —

Obaj poświęcili przecież cały ekwipunek, — 
prócz notatek, aparatów  fotografijciznych i 
zapasu blon filmowych. W obec czego człek 
zawzięty nie chciał pom inąć jaj. Schylił się 
nad skrzynią i c iągnął ją  z wysiłkiem do 
burty.

— Zostawić to. pow iadam  ! Położyć n a­
tychm iast !

Rasm unsen wydobył tyWoliwler i celow ał 
spokojnie, sterując, tym czasem łewą ręką. 
D ziennikarz stal n a  b rzegu burty , chw iejąc 
się w tył i n ap rzód ; tw arz zastygła m u iw) 
kurczu mściwej, m ilczącej wściekłości.

— O Boże ! — K rzyknął jego towarzysz, 
ciśnięty nag lą  siłą n a  dno lodzi, tw arzą ku 
ziemi. W .o®w ili gdy R asm unsen  odwrócił 
był uwagę od steru, .'Almę chwycił lwi obro ty  
potężny inwir. Tylne raban  djy straciły  w iatr, 
żagiel zw isł beźwladnię i przerzulcii się z 
bu rty  na  b u rtę ; bom, -sunąc poprzez łódź 
ze sztraszliw ą siłą, zdzielił stojącego czło­
w ieka po Igłpwjie i zepchnął do |w|ody. M aszt i 
żagiel poszły ńównież na pastwę fal. Jeden 
bałwan ru n ą ł do łodzi, w  chiwfili gdy s tra ­
ciła swój k ierunek. R asm unsen rzucił się 
do w yczerpywania iw|o'dy.

Przez następne !pół giodzińy m inęło Al­
mę kilkanaście łodzi — Większych i m niej­
szych W ystraszonych łódeczek, niesionych 
przem ocą wedle wioli twjiatru. N agle b a rk a  
cizicsięcio- tonnowa, chcąc  uń ikńąć n ieu­
chronnej zguby, zniżyła żagiel na naw ie­
trzną  i ru n ę ła  n a  A.rnę.

— N a b o k ! !N a b o k ! — ryczał R asm un­
sen.

Lecz niska krawędź zgrzytnęła już o 
ciężki statek i pozostały dziennikarz, skwa- 
pliwie w drapał się na  barkę. R asm unsen 
skoczył ja k  kot na iswoje skrzynie i zgra- 
bialcm i tykom  a próbow ał złączyć liny.

— W łaź !do nas ! — huknął ku niem u 
z b a rk i jakiś człek o p ijackiej twarzy.

— Mani tu  tysiąc uizinów  jaj, do licha  ! 
odw rzasnąl Rasińnivseń. — D ajcie m i linę ! 
Zapłacę ! i

W łaź do bas  ! — zawyli chórem  tam ci.
Rialo^rzywy bałw an przełam ał się tuż 

nad nim i. zalał 'bańkę i nieom al zatopił AL- 
mę. Ludzie otrząsnęli się z wody i klęli na 
ezeni świat słoi nastatyiając z poWjrotem 
maszt. R asm unsen zaklął rówinież i wrócił 
do swcgto 'zajęcia — gorączkowego Wyczer­
pyw ania Wlody. Maszt i żagiel, niby kotwica, 
wciąż jeszcze Wczepione na Szkotach, u trzy­
mywały łódź przeciwko fw|iatrmvł i fali.

W trzy godziny potem , zgrabiały , wy­
cieńczony. niczem lunatyk, lecz wciąż je­
szcze w yczerpujący 'wodę — przybił R asm un 
sen do 'zlodowaciałego brzegu, przy Jelenim  
Rozstaju. Dwaj litościwi bidzie — k u rje r  
pocztow_v i jak iś pół-krw i „voyar;gjeur“ wjcią- 
gnęli łupinę do zatoczki, jej w łaściciela zaś 
na piasek. Obaj m ieli 'zam iar odjechać n a­
zajutrz. na  łódce typu P cterboróugb , tym ­
czasem  Udzielili schron ien ia  bliźniem u w 
swoim szałasie, chponiącym  nieco od burzy. 
.\§ '$  ranem  Wyruszyli, R asm unsen  jednak  
woial pozostać z  towarem .

(C. d. n.).
— :u?—i 1 t
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S p o so b y w a lk s —  Z a g ro żo n a  dzie ln ica  III. —  Szczepić  u y  n ie  s zcze p ić?
B ra k  szc ze p io n k i

Epidtm ja szkarlatyny w e Lwowie i ha prowincji 
wywołała zupełnie zrozumiałe zaniepokojenie w śród 
szerokich mas. Szkarlatyna jest chorobą niebezpieczną^ 
pociąga za sobą wiele ofiar, pozostaw ia często cię­
żkie następstw a, cóż więc robić, aby zamknąć przed 
nią progi domów ?

W  spraw ie tej jpowiedziai mi jeden z najznakom it­
szych lekarzy chorób dziecięcych parę ciekawych uwag.

—  Jaki jesl w  tej chwiii stan szkarlatyny w  na- 
szem mieście? —  Dyło pierw sze rtioje (pytanie.

SZKARLATYNA MALEJE
—  brzmiała odpow iedź. To jest fakt stwierdzony. 
Zachodzi tylko obaw a, by z rozpoczęciem roku szkol­
nego nie została przeniesiona przez młodzież z p ro -

Cdosobnienie chorego.
'Hygienę codziennego życia,
Unikanie o i'.e możności zebrań, specjalnie nie­

dopuszczanie do wspólnych zabaw  dziecięcych. W  
tym celu należy

POZAMYKAĆ CHEDERY I OCHRONKI.
—  A szkoły ?
—  Szkół, przynajmniej średnich zamykać nie na­

leży. W rażliw ość na zarazki w  młodym Wieku jest 
znacznie wyższa, niż w  starszym. Najwięcej dzieci 
choruje w wieku przedszkolnym, stąd wniosek, że

SZKOŁY ŚREDNIE, NIE SĄ ROZSADNIKIEM 
SZKARLtyYNY. 

pozatem szkoła umożliwia pew ną ewidencję cho-
wincji, gdzie w arunki hygieniczne wołają o pom stę ryCh. Epidemja może trw ać dłużej, czyż w  takim 
do nieba, gdzie brak zresztą wszelkiej kontroli sani- I razie można młodzież (pozbawiać nauki na* czas nie-

tym

tarnej.
—  Czy jest większe nasilenie tej choroby w 
roku?
—  Jest to jedna z największych w e Lwowie epi- 

demji w  okresie ostatnich lat, trw ająca już od rnajs' 
b. r. ale mija już trzeci tydzjeń —  zastrzega się doktor 
—  odkąd liczba zachorow ań stale się zmniejsza.

NAJWIĘKSZY W E LW OW IE PROCENT WYPAD­
KÓW ZACHOROWAŃ PRZYPADA NA DZIELNICĘ III. 
I TO PRZEWAŻNIE WŚRÓD LUDNOŚCI ŻYDOW­

SKIEJ.
Składa się na to wieie przyczyn, w pierwszym 

rzędzie lekceważenie samej choroby, a co za tern 
idzie, lekceważenie przepisów  sanitarnych, zatajatiie 
w ypadków  zachorow ania przed lekarzami itd. P o­
zatem na rozszerzanie się tej strasznej choroby w pły­
wa ciasnota izb mieszkalnych, w  których nierzadko 
przebyW a i jpo 10 osób, handel wymienny, zarobko­
w anie w prost :na plicy i niewyslowiona nędza ghet- 
ta  żydowskiego.... W  innych dzielnicach Lw ow a, szkar­
latyny praw ie nie Wjdać, w każdym razie liczba! za­
chorow ań jest tam w iększa, niż w innych latach.

— Jakie stosować środki zaradcze?
—  Hm —  jakie środki zaradcze? —. uśmiecha 

się lekarz. —  Gdyby nie było hędzy, gdyby ludzie mieli 
m ieszkania hygieniczne, gdyby uznawali hygienę, nie 
byłoby w ogóle u n as  szkarlatyny. Zalecić w  każdym 
razie należy :

Donoszenie o każdym Wypadku zachorowania.

graniczony?
Jedno tylko należy uczynić. JeżeJ w jakiejś kla­

sie pojawi sję więcej wypadków szkarlatyny, należy 
coprędzej uczniów z tej klasy rozpuścić i salę zde­
zynfekować.

— A kw estja szczepienia ochronnego?
—  Z punktu widzenia naukowego niema żadnych 

danych co do szkodliwości szczepienia systemem Di­
cka. Szczepienie przeciw ospie jest nieszkodliwe, stąd 
wniosek, że i
SZCZEPIENIE PRZECIW SZKARLATYNIE SZKODLI­

W E NIE JEST.
Są natomiast pewne dane, że szczepienie chroni 

na jakiś czas ,od zakażenia*, wobec tego należy szcze­
pić tym środkiem , tembardziej, że dotychczas nie zna­
my lepszego. Ameryka szczepi na wielką skalę, w Bu­
dapeszcie 'prof. Bokay szczepi! 7.000 dzieci te z  szko­
dliwych następstw  W e Lwowie dokonano dotych­
czas 4000 szczepień i również (nie byto żadnego 
w ypadku zachorowania.

—  Zapew ne, jest to eksj erym ent —  dodaje mój 
infoim ator — ale jeżeli się go nie zrobi, nie zwalczy­
my tej choroby.

—  A Więc szczepić?
—• W  danej chwili mamy now e trudności. P ań­

stwowy zakład hyg.eny w' W arszaw ie nie dostarczył 
szczepionek, Lwów od szeregu dni nie ma czem dzie­
ci szczepić. —  B ałagan! zakończył kompetentny le­
karz, zatroskany o los tysięcy dzieci. A.

stwa o 200 — 300 m iljonów  rub li. .
Z kolei omóv,jł Ryków stronę p rak tyczną 

całego żagadnruna, t. j. \w jak i sposób n a ­
leży płace robotników  podwyższa" ? W, sp ra ­
wie tej istn ieją Wśród ekonomistóKv| rosy j­
skich dwa poglądy. Jedni chcieliby płace ro ­
botnicze regulow ać Według poszczególnych 
zawodów Tnajpierlw: podwyższyć zarobki ko­
lejarzy, później górn ików  itd'.). inn i znów 
proponują podwyższyć przedewszys kiem pła 
ce tych wszystkich robotników , k tórzy m niej 
zarafflfcją bez względu na ich zawód. Zlwjo,- 
łennicy drugiego poglądn uw ażają, iż u ara- 
zic podwyższyć nąleży zarobki robotn ikom  
niższych kategorji, a robotn ikom  średniej 
kategorji przyznać tylko nieznaczne dodatki 
ćrożyźniane, płac zaś robotników  kategorji 
wyższej narazie  wogóle zm ieniać nie" n a­
leży. i

Ryków uw aża, iż zagadnienie podwyższe­
n ia p łac robotniczych powinno zostać- roz­
w iązane przy uwzględnieniu zasady

W ZM OŻONEJ (WYDAJNOŚCI PR A C \ 
przy równoczesnego przeprow adzeniu re o r­
ganizacji metod pracy. RykoW podkreśla, iż 
robotnicy powinni dlatego jak  najsum ienniej 
pełnić swe obowiązki. '

W  referac ie  swym poruszył roWniez Ry­
ków spraw ę t. zwj. now ej polityki ekonom icz­
nej oświadczając, między imienni, iż W Rosji 
obecp ij się często bardzo oszczędza bez n a j­
m niejszego planu, że oszczędzanie takie nie 
przynosi państw u żadnych korzyści, jest 
rzeczją zrozum iałą. Ryków1 przytacza n. p 
następujący  fak t: W  pewnym przedsięb io r­
stwie sowiedkiem poslanofwjionoi oszczędzać; 
po długich naradach  przyszli kierownicy za­
kładu do w niosku, iż dla przedsiębiorstw u 
bardzo będzie korzystnym , jeśli robo tn ikom  
przestanie' się d a wsie go rącą  wódę na h e r­
batę. W icn sposób oczywiście oszczędzać 
nie wolno. — mówi Rykolwl, — oszczędności 
takie nikom u nie przynoszą żadnego pożyt­
ku, a zrażają  nam robotników . Jedynym ce­
lem nowej polityki ekonom icznej, pow inna 

rbyć li tylko ograniczenie Wydatkó-WI n iep ro - 
| tlL kty wnycli.

Operacie bankowe piastowców
Znany z afery dojlidzkiej B ank  A grarno- 

Przem yslowy w  K m  ko wie, od początku swe­
go istnienia, oparty  n a  ruchom ym  piasku in­
flacyjnych interesów-, lawirolwjal dopóty, do­
póki organizm  gospodarczy w Polsce giął 
się pod powodzią protekcyjnych konoesyj i 
szacherek n iektórych posłów.

Kiedy jednak w opinji publicznej pow sta­
ła gw ałtow na reak c ja  przeicilwjko ciemnym 
i podejrzanym  aferom , reakc ja  tak  wybiL- 
nie zadokum entow ana potężnym  głosem  — 
przew rotu  m ajowego, bank  ten  poczuł próż­
nię swego istn ień ia  i chcąc  bezkarn ie  um o­
rzyć p retensje  swych wierzycieli, uzyskał 
zezwolenie m in isterjum  skarbu  w okresie 
sław etnego urzędow ania p. Zdziechowlskie- 
go na  przeniesienie siedziby ban k u  z K rako­
wa do W arszawy.

Ale w sądzie krakow skim  bank  agrąrno- 
pizem ysłow y został z regestru firm owego 
wykreślony, w sądzie zaś okręgowlym w a r­
szawskim figu ru je  po aziś dzień jedynie fiija 
f l B H M n n

przy ul. Bodueria 4 i n ie tna (wzmianki o tern, 
że cen tra la  od pó łto ra  ro ln i przeniosła się 
tułaj.

Tym czasem  adw okat ów! stwlierdzil w 
swych poszukiw aniach że b an k  wicale nie ist­
nieje, że zajm ow any lokal sprzedano...

Zm ęczony bezskuteczną próba odebrania 
pieniędzy czeskipi, adw okat W ysyławiezwa- 
nie rejen talne do pana posła K owalczuka, 
jako głównego dyrektora.

P rosta  i tclinąca bezm iernem  przekona­
niem  o « lasu ej niew inności była odpowiedź 
pana posła: nie oyłeni nigdy głównym  dyre­
ktorem , był nim  natom iast m ój kolega klu­
bowy z P iasta" pos. Szydłowski, do k tórego 
niech sie pan m ecenas zwrójsi z pretensją. 
Mnie m ianow ano dyrektorem  li tylko w :ym; 
celu. abym m ógł podpisywać czeki, gdyż za' 
jednym podpisem nie w ypłacają zag ran icą  
pieniędzy.

R ozbraja jąca  odpowiedź p. posła  nie za­
dowoliła wierzycieli.

O p^ace robotnicze w Rosił.

iB upicji orisrzj.
W  nadchodzącą niedzielę, obchodzi „Ognisko" 

drukarzy lwowskich 50- iecie istnienia organizacji te ­
go zawodu we Lwowie. Półwiekowa działalność no­
woczesnej organizacji robotniczej, to wielka karta w  
dziejach tego zawodu, a nie tylko zaw odu, to ważna* 
karta w życiu całego ruchu robotniczego. Organizacja* 
drukarzy była pionierem tego ruchu, jej przywódcy 
stali się jego cenną i (chlubną własnością.

Z okazji tej uroczystości odbędzie się w niedzielę, 
12. 'b. m. o godz. 11. przedpol. w Teatrze Małym Aka- 
demja, wieczorem w sali własnej bank eł jubileuszowy. 
W  poniedziałek rozpoczną się obrady VII. Zjazdu 
.Związku zaw odow ego drukarzy i pokrewnych za­

w odów w Polsce.".

MOSKWA. (Ceps.). Spraw a podwyższeniu 
zarobków  robotniczych |znólw |w(ysuńęła się 
n a  czoło zagadnień gospodarczych R osji so­
wieckiej. P łace robotnicze uległy" 'wi R osji 
z.biegiem  czasu różnym  zm ianom , ta k  że dzi 
s âj panu je  pod tym względem wielki chaos. 
D latego też w ielkie zainteresoy/ln ie w| rosy j­
skich kołach głosgodarćzych' i ro b o ta  rzyciii 
wywołał re fe ra t lńdowlego kom isarza Ryko- 
\\a  na temat powyższy.

Ryfeow wskazał przedc|wjszystkietn na to, 
iż kom isarja t p racy  otrzym ał1 już wi kwietniu 
r. b. polecenie, by opracow ał norm y, według 
których m ożna by było uregulow ać płace' ro  
botnicze w Rosji sowieckiej. K om isarjal p ra ­
cy spraw ę tę szczegółowo rozpatrzy ł i i|uByL 
sz-edł do wniosku, że zarobki robotników  b ę­
dzie m ożna praw dopodobnie 
PODWYŻSZYĆ PR Z E C IĘ T N IE  O ? PROC. 
Podwyższenie takie obarczyłoby skarb  pań-

fia&e aresztowania fiomignisfów 
warszawskich.

WARSZAWA. 5. września. (A. W.) W czoraj p ó -  
licja 'dokonała szeregu aresztow ań w śród komunistów 
warszawskich. Przeprow adzono rewizję w  lokalu nie­
zależnych socjalistów na Lesznie, który opieczęto­
wano. Przedpołudniem  rozpędzono pochód komunisty­
czny na Woli. Podczas tego w yw iązała się bójka mię­
dzy uciekającymi Komunistami a publicznością.

Żydswshie helonje m  Krymie.
MOSKWA. (Ceps). Pierwsze kolonje żydowskie 

na Krymie, pochodzące z roku 1923 zajmowały po­
czątkowo obszar 15.000 dziesięcjn. Obecnie jest na 
Krymie już ponad 40 żydowskich koionji, zajmujących 
obszar 25.000 dziesięcin. W edług dotychczasowych dys­
pozycji mają koloniści żydowscy w roku bieżącym 
w ybudować 1200 nowych domów.
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Jfowiny z dnia.
Lwów, daia 7 w rześnia

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E LWOWIE.
W torek, o godz. 7.30 wicz. „Halka".
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Król Stefan".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Aida".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar­

dasza".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

Wielbłądowi..." Premiera.
Niedziela, o godz. 3.30 popoi. „Nietoperz".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

W torek, o godz 7.30 wiecz. „Papa się żeni".
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia". 

Premiera -
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina".
Niedziela, o godz. 3.30 popot. „Papa się żeni".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 

I.EPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2):
W torek o godz. 7.30 wiecz „Gęsi i gąski".
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i gąski".

Teatr W ieiki otw iera dziś sezon operow y nową 
inscenizacją arcydzieła Stanisława! Moniuszki „Halka". 
O pera ta ukaże się w opracowaniu 'głównego reżysera* 
Stanisława Tarnaw skiego. Pbrtje główne —  prócz T ar­
nawskiego - reprezentują pp.: Perkowicz, tenor, 
świeżo pozyskany z opery poznańskiej, Platówna, P o- 
pow iczów na, Zopoth, .Schmidt j  Fedyczkowski. Or­
kiestra pod kierownictwem Józefa Lehrera.

Teatr Nowości. W  czwartek, 9. bm. wchodź 
p o  raz (pierwszy na afisz Teatru Nowości znakomitai 
komedja am erykańska H opw ooda: „Na*sza żonusia".

Dyrekcja Tealrów  Miejskich podaje, że w ogło­
szonej Uście now oangażow anych artystów  na nowy 
sezon, pominięto przez (nieuwagę pozyskaną z teatru 
„Reduta" artystkę p. Janinę Poraską.

Bilety na wszystkie przedstaw ienia w teatrach 
miejskich, objęte repertuarem  do końca trw ania T ar­
gów  W schodnich, są już do nabycia w e  Wszystkich ka­
sach teatralnych.

UPADEK Z II. PIĘTRA ORAZ Z DACHU. 26-
letnia służąca Zofja W andycz, zaćm przy ul. W a­
łowej 1. 11 a , trzepiąc wczoraj wieczorem dywany 
na ganku Ii-go  piętra, przechyliła się przypadkowo 
przez barjerę i spadla na bruk podwórza*. Zawezwany 
leaarz Pogotow ia rat. dr. Adamiak stwierdził, iż do­
znała złamania* obu rąk i zaiamania kości czaszkowej. 
W  stanie groźnym odwieziono ją do szpitala.

19-!etni Micnat Zając, napraw iając wczoraj dach
na oomie rodziców w  Kleparowje, spad! na ulicę,
przyczem doznai złamania nogi. Pogotowie ra*t. o d ­
wiozło go do szpitala.

ZAMACH SAMOBÓJCZY, Na stokach W ysokiego 
Zamku zatruła się w czoraj w południe jakaś młoda 
kobieta kwasem solnym. Pogotow ie rat. odwiozło ją 
do szpitala. Powodu desperackiego kroku oraz n a ­
zwiska tej kobiety rye zdołano narazle ustaJić.

KŁOPOTY Z ROWERAMI I AUTAMI. Osobnik 
nieznanego nazwiska, jadący na* row erze nr. 1344, po­
trąci! w  ul. Panieńskiej dozorczynię Marję. Czarną. 
Doznaia ona licznych kontuzji i ziamadia żebra.

Auto nr. 7712 najechało w  ul. Poniatow skiego na 
jadącego na row erze Leona F.echtero. Z przygody tej 
Flechter wyszedł bez znaczniejszych obrażeń, row er 
jednak uległ zniszczeniu.

Szofer auta nr. 7280 pobił na Wałaich Hetmań­
skich Józefą Srokowskiego tak ciężko, że musiano 
odstaw ić go do Pogotow ia rat.

RABUNEK PORTFELU PO UGOSZCZENIU W  
„RENESANSIE". Stanisław M akowski, rzeźn;k, zam. 
przu pi. Krakowskim, doniósł policji że przechodząc 
onegdaj przed północą w stanie lekko {podchmielonym 
przez ul. Jagieł.ońską, natknął na jakiegoś nicponia, 
który zaprosił go na zabaw ę do „Renesa*nsu“ . Po 
godzinnem popijaniu czarnej kawy z koniakiem nie­
znajomy kompan w yprow adził M akowskiego na* ul. 1 
M arszałkowską i lu w yrw ał mu z kieszeni portfe l,i 
zawierający 1.065 zł., poczem zbiegł do ogroduK o- ! 
ściuszki. Rabuś był blondynem, liczył około 25 lat 
ubrany był w (ciemno popielaiy garnitur i miękki ka­
pelusz. 1

18-letni syn kupca Adam Ralski, ucjzcń 
VII kl. ^ im n. przy ul. Kubali, um ów ił się 
ze swym kolegą uczniem  VI kl. gimn. Je ­
rzym  B achm aneni, iż w ub. niedżielę uda­
dzą się popołudniu n a  m ateh  footballowy. 
Gdy Ralsld nie zjawił się na  um ówione m iej­
sce B aclim an udał się do m ieszkania R. przy 
ul. Asnyka I. 15. Rodzice Ralskiego bawili 
wówczas na  T arg ach  W schodnich1, przeto 
B achm an zastał w  donTu lylkó kolegę, i  jegjO| 
12-letnię siostrę Kazię. R alski jw stanow ił 
cz tkac  n a  rodziców, chcąc otrzym ać od nich 
pieniądze n a  b ilet Wstępu. W( międzyczasie 
otworzył R. podrobionym  kluczem  szufladę 
b iu rk a  ojca, clicąc wziąść nieco papierosów , 
lub tytoniu. W  szufladzie zam iast papiero­
sów -zobaczy! dwa rewjolwery. (Wówjczas Wziął 
jeden z nich, m niejszy browining i zw rócił 
się do kolegi m ów iąc: P atrz  co ją  m an i' .
Gdy B achm an Wstał z k rzesła  aby oglądnąć 
rew olw er padł strzał, k tóry

UGODZIŁ' GO W  PRAWY BOK1.
Po strzale B achm an chw ycił się za serce i 
pow iedział: ,,Adasiu, widzisz, |w|ystrzeliłt'ś i 
m nie zraniłeś**. N iem ogąc następn ie  złapać 
tchu poi) i cg! n a  balkon, gdzie upadł zem­
dlony.

Ralski nie um iał obchodzić się z bronią. 
P rzerażony  postrzeleniem  kolegi ;ciskał betz- 
radn ie  rew olw er fwj ręku . przyczem  spowodo­

w ał dlrugi. strzał. K ula u tkw iła tym razem  
Avt podłodze. Gdw zraniony s trac ił przytom-i 
liość Ralski zam knął browning! z pow rotem  

j do b iu rk a , poczem pobiegł do lekarza, zam . 
IW- tej sam ej realności. Gdy go  n ie zastał wi 

łomu pow iadom ił telefonicznie Pogotow ie 
ra t. o wypadku. W. międzyczasie Kazia R. 
w raz ze służącą cuciły omdlałego.

Przybyły  lekarz Pogotow ia ra t. zasta ł zra  
nionego w agonji i wszelkie środk i ra tu n k o ­
we były darem ne.

N IESZCZĘSNY ZMARŁ W KRÓTCE, 
po z a strzyknięciu m orfiny.

Pow iadom iona o Wypadku policja aresz­
tow ała zabójcę, k lórego w czoraj odstajwlionn 
do więzienia sądowego.

(Zwłoki tragicznie zm arłego pozostaw iono 
przez noc w tym sam ym  pokoju. W czoraj 
przedpołudniem  zjaw iła się n a  m iejscu k o ­
m isja  sądowo - lekarska, poczem  zwłoki za­
b ran o  djo Insty tutu  mćdycyśny sądow ej.

T ragicznie zm arły  "śp. Jeiizy B achm an 
był jedynym  synem zm arłego przed1 iiiedaW- 
nyjn czasem  b u ch a lte ra  (Miejskiej K(asy Gho- 
rych. -

Łatwo sobie przedstaw ić bezgraniczną 
rozpacz m atk i trag icznie zm arłego, tak  o- 
k ru tn ie  dotkniętej niespodzianem  nieszczę­
ściem. Żywte współczucie toiwlarzyszy, rodzi­
nie tej, ta k  srogim  nawiedziółiej losem.

m a .

Śmiertelny upadek ucznia z ll-go piętra.
l l - le tn i  Emil Suszyński, uczeń II. kp gimn., z a m .1 go w  stanie dogorywającym. Pomimo udzielenia pom o- 

przy rodzicach w realności przy ul. Janowskjej 1. 50, cy, Suszyński zmarł wkrótce wskureK doznanycn ob ra- 
wczoraj przedpołudniem zsuwając się po balustradzie żeń.
W klatce schodowej spadł z wysokości Il-go  piętra 
na posadzkę i doznał złamania* obu rąk, załamania 
k oś ci czaszkowej i w strząsu mózgowego.

Przybyły lekarz Pogotow ia rat. zastał nieszczęsne-

Tragiczny ten w ypadek, spowodowany lekko­
myślną zabaw ą zm arłego oraz brakiem rodzicielskiego 
nadzoru, wywołał silne w rażenie na tem przedmieściu.

RABUNEK W  UL. SADOWNICKIEJ. Adolf Finel, 
kupiec, przechodząc onegdaj ul. Sadownicką, spo­
strzegł, iż jakiś osobnik zgubi! portfel. W ów czas Fi­
nel podniósł portfel i pospieszył za idącym, aby 
go oddać. Osobnik ten zaglądnąwszy do środka, za­
rzuci! Finelowi, iż skradt mu 600 zł. W krótce zja­
wiło się trzech innych indywiduów, którzy zniewolili 
F., aby udał się do bramy poblizląego domu, w calu 
uniknięcia „zbiegowiska". Tu Finel wydobył swój port­
fel, aby przekonać ich, że nie zabra! żUdnycn pie­
niędzy. Osobnicy ci wyrwali w ów czas Finelowi z rąk 
portfel, zawierający 210 zl. i dokumenty, poczem 
zbiegli w kierunku pi. Unji Brzeskiej. Poszkodowany 
r.ie zdołał zapam iętać rysopisu na*pasmików.

PALACZ TYTONIU NA CUDZY KOSZT. W  skle­
pie koionjalnym Jana Sziezaks*, przy ul. Głębokiej, z ja­
wił się jakiś osobnik, który przedstawiwszy się za 
kierownika 'kasyna oficerskiego 19 p. p. na Cyta*deli, 
zamówił w iększą ilość Wiktuałów. Odchodząc, wziął 
paczkę tytoniu „Xanti“ , wartości 9 zł. i zapowiedział, 
że przyszłe żołnierza po odbiór tow aru Wraz z pie­
niędzmi. Okazało sję jednak następnie, że osobnik ten 
byt oszustem, który W ten pomysłowy sposób w y­
łudził paczkę tytoniu.

ARESZTOWANIE BEZPŁATNEGO „DEKORATO­
RA". W czoraj o północy przytrzymał policjant w ul. 
Głowińskiego O stapa Hotamaja, ucznia szkoły handlo­
wej, który na murze kamienicy malował przez drew ­
niane patrony komunistyczne odezwy w języku u- 
krairiskim. Kolega Hołamaja*, pomagający mu „ozda­
biać" ściany, zbiegi w ciemnościach nocy.

NOŻOWNICTWO I AWANTURY. Bronisław Szu- 
waiski, zam. w Bogdanówce, zranił swego sąsr Ga 
Stanisława Dziwotę, nożem w brzuch i ręce. Pogo­
towie rat. odwiozło zranionego do szpita’a. Szuw.3iski 
zaś ukrywa się przed aresztowaniem.

Michała Palucha aresztow ano za wywołanie a -  
wantury i zranienie nożem Jana Szewczuka*.

Józefa M arka osadzono w ałreszcie za przebicie 
nożem Anastazji Kowalskiej, zaś BenjaGąna Biasberga 
za zranienie nożem Ignacego Flaksa*.

Sianislaw Podeszwa w ywołał a*wanlurę w V. ko- 
misarjacie P, P„ przyczem zbił szybę kałamatrzem. Za

|b ra k  dla szyb policyjnych szacunku, osadzono go za  
kratkami.

Finsterbuch M argulesówna w yw ołała atwanturę w  
ul. Kopernika, następnie zaś zdjęła suknię i poczęła 
paradow ać w bieliźnie. Oburzony tem posterunkowy 
odprow adził ją do aresztu.

M arjana Kozłowskiego aresztowa*no za wywołanie 
awantury na Targach W scnoonich.

vYLAMiłNIA I KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy 
włamali się nocą ao mieszkania majora W . P. Józefa 
W eissa, przy ul. Listopada 1. 28, gdzie spakowali wię­
kszą ilość garderoby, poczem tłumoki wynieśli na 
ogród. Tu Ktoś ich zapew ne spłoszył, gduż pozosta­
wili swój lup i zbiegli.

Na przystanku tram wajowym  koto Politechniki, 
skradziono zegarek złoty z łańcuszkiem, w artości 300 
zł. Kolomanowi Herzogowi, st. rewid. kolej.

Z sali sądowej.
KOMUNISTYCZNY „TYDZIEŃ" PRZED SĄDEM".

Zygmunt Miihistein, student filozofji. Wraz z E ija- 
szem Finkiem, wydawa! od maja 1925 r. do kwietnia 
1926 r. tygodnik „Die W oche", który p rokuratorja  sta­
le konfiskowała za w rogie tendencje przeciw państw u 
i sprzyjanie komunizmowi.

W czoraj stanęli obaj współpracownicy tego pisma* 
przed sądem przysięgłych, oskarżeni o gWiałt publiczny 
(§ 58) i zakłócenie spokoju publicznego (§ 65).

Po przeprowadzeniu rozpraw y przysięgli zaprze- 
cz j.i pyta ii  w kierunku winy oskarżonych. Trybunał 
uwolni! ich przeto od winy i kary. W yrok zapadł 
późno wieczorem. Rozprawie przewodniczył r. An­
gielski, fe s ta rża ł prok. Giirtler, bronili dr. Kibitz i dr. 
Einaugicr.

Ze sportu.
R. K. S. — Połonia 2 : 2  ( 1 : 1 )  mistrzostwo o. 

pót finału kl. C. Bramki dla RKS. strzelili Hajenda i 
[Grabowiecki. Sędziował dobrze p. Kurzweil.
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Z konferencji, która miała być poufna.
Izba handlowo - przem ysłow a korzysta­

jąc  z pobytu we Lwowie m in isterjalnych  i 
w icem inisterjalnyoh dygnitarzy zwołała na 
poniedziałek konfereńcję Wszystkich orga­
nizacji przemysłowych, ro lniczych i hand­
lowych. k tó re m iały w yrazić sfwle uezyde- 
ra ty  wobec rządu.

K onferencję tę, zapew ne bez wiedzy Wi­
ceprezydentów Izby handlowej d ra  Rucke- 
jpa i H óf ling era chcieli pom niejsi dygnitarze 
tej instytucji przed p rasą  z niewiadom ych 
przyczyn zataić, co z tego m iejsca piętnu­
jemy . R eprezentanci prasy jednak  n a  po­
siedzenie w targnęli i byli świadkami... prze­
lew ania z pustego !w próżne, czyli pow tarza­
n ia  starych nostulató\v i Wywlekania sta­
rych  ,.krzywd'“. Cóż tu więc, było  do za­
ta jen ia  ?

N a konferencji Śnie było co p raw da m i­
nistrów . ponieważ odjechali już do W ar­
szawy. ale był w icem inister handlu  Dolezal, 
dyr. dep. handl. Świętochowski, L andier i 
r  ferenci m in isterja ln i. Po zagajeniu  przez 
d ra  R uckera rcp rezen tanc  różnych związ­
ków  m niej lub Więcej lefw&atanowych w ypo­
wiadali swe. postulaty. 1 tak  np. dyrektor 
c u k r o w n i  C h o d o r o w s k ie j  p. K rem  er ulw(aża, 
że podryw anie podstaw istn iejącego ustro ­
ju  okazuje się dla wszystkich kal astrofalne1. 
Ped refo rm ato rsk i niszczy to  wszystko, c o , 
k u ltu ra  tysiącletn ia stworzyła. N a p rz y k ła d | 
re fo rm a  ro lna. Dotychczas było genialnie. 
Jed n i um ierali z głodu a drudzy z przesytu.

A teraz chcą dzielić ziemię. T o  dc niczego. 
Z iem ia m usi być scentralizow ana i aż dziw, 
dlaczego agrarjusze nie zajęli W tej sprawne 
zdecydowanego stanow iska.

Dyr. Żardecki wygłosił bardzo  in teresu ­
jący refera t, idący oczywiście po, linj i ka­
pitału Jego argum enty ' były następujące: 
Za wysoki budżet państwotwly uk ładany  W 
k ierunku  potrzeb a 1 nie dochodów, b rak  
środków  obrotow ych, nicod'poiw[iedni stosu­
nek państw a do produkcji, zbyt w'ysokie 
koszta produkcji w skutek b rak u  nowocze­
snych urządzeń- Pozatem  zbyt w ysokie ko­
szta produkcji przypisuje dyr. Żardecki ta k ­
że zbyt wysokim ubezpieczeniom  socialnym , 
przyczepi podkreśla, że kapitał, grom adzo­
ny W ubezpieczeniach społecznych pow inien 
być lokow any w przem yśle a n ie lw| n ie ru ­
chom ościach.

Inż. ZacharjeW icz dom agał się opieki 
rządu dla przem ysłu budow lanego, i więk­
szych kredytów  budow lanych, p. Sulim irski 
przedstawił postulaty przem ysłu naftowego 
p. Głażewski żądał kredytów dla rolnikóiwj 
(jeszcze), p. L itw inow ie/ b ro n ił kupcóWI, żą­
dając zupełnie S łusznie , by za lichwę p ocią­
gano hurtow ników  i fabrykańtóWj a  nie sa­
rn ycli kupców.

Przem aw iali jeszcze inni reprezen tanci 
różnych organizacji ale czy wszystkie żą­
dania przez nich przedstawione rząd  U 
Względni, na  to pytanie nhwtet sam i przedsta­
wiciele m inisterstw  odpo|wjiedzi by dać nie 
mogli.

Rekord polskiego lotnik?,
L o t po r. O rliń s k ie g o . —  1600 km . b e z lą d o w a n ia .

TOKIO, 6. 9. (Pat.). Porucznik Orliński wyleciał
5. IX. br. p godzinie 7.10 z miejscowości Heizio f 
przybył do Tokio o  godz. 16, przeleciawszy 1600 
km. bez lądowania, ustanaw iając w ten sposób re­
kord japonji, nikt bowiem dotychczas takiej odległo­
ści nie przebył bez lądowania. Lotnika polskiego wi­
tali owacyjnie na lotnisku w  Tokio przedstawiciele 
w ładz japońskich, tłumy publiczności i młodzież szkol­
na. Miasto i lotnisko byio udekorowane, entuzjazm 
panow ał ogromny. W  czasie przyjęcia w  kasynie lotni- 
cze-m wygłoszono szereg przemówień, w których pod­
kreślono wspaniały sukc2s łączności Polski i Japonji.

TOKIO, 6. 9. (Pat.). Dnia 5. bm. o godz. 16.30

iotnik Orliński opuści! się szczęśliwie na lotnisko w 
Tokio, gazie go witano gorąco i owacyjnie. W  o - 
wacji wzięii udział przedstawiciele w ładz wojskowych, 
polskiego poselstwa, szkoły lotniczej, iprzy udziale ucz­
niów i uczenie tej szkoły i t. p. Dnia 8. bm. nastąpi 
wręczenie medalów i dyplomów przez japońskie sto­
warzyszenia lotnicze, a jednocześnie obiad n&f cześc1 
polskiego lotnika.

WARSZAWA, 6. 9. (Pat.). Podsekretarz stanu 
Knoll wystał do Tokio następującą depeszę: Najser­
deczniejsze gratulacje z okazji znakomitego wyniku 
lotu, okrywającego sławą imię Polski na dalekim 
wschodzie.

Straszne spustoszenie wskutek trzęsienia 
ziemi na wyspach Azorskich.

W yspy Azorskie nawiedziła straszliwa kataGtro- 
ta  trzęsienia zjemi. Dotychczas z pod ruin walącycii 
się domów wydobyto dwadzieścia cztery osoby za­
bite. Są setki rannych. W idok walących się domów 
był przerażający. Mury chwiały się i waliły z hukiem. 
Pow ietrze ciemne było od pyłu. Rozdzierające jęki i 
krzyki rannych biły pod  niebo. Przeszło 4 tysiące do­
m ów  zawaliło się 'pod ziemią. Panika była niebywała.

Największe spustoszenia są na wyspie Fayal. Misi- 
ito  Horta zniknęło całkowicie z powierzchni ziemi. 
Katastrofa zaczęła się od kilku lekkich wstrząśnień 
p o  których nagle nastąpiło potężne trzęsienie ziemi.

Ludzie w panicznym strachu wybiegali przed domy 
d,le i tu spotykała ich śmierć Ipod 'gruzami walących 
się budynków.

P oriew aż szpital w Horcje jest również zbu­
rzony, fw'ięc ranni i chorzy leżą (w naprędce zbudow a­
nych namiotach. Daje się odczuwać straszliwy br&’k 
lekarstw  i opatrunków .

Konsul Stanów Zjednoczonych telegrafował do 
W aszyngtonu, że katastrofa obecna przewyższyła' co 
do rozmiarów wszystkie dotychczasowe, na tych wys­
pach.

Z bagna warszawskiego urzędu śledczego.
P ro k u ra to rja  w szczę ta  ju ż  do cho dzenia . —  K a rm a zyn  i je g o  osoba.

Stosunkam i panu.jąccmi w warszawskim, 
urzędzie śledczym, o ozem obszernie donosi­
liśmy, zajęła się już p ro k u ra to r  ja, k tó ra  roz­
poczęła dochodzenia. Z każdym dniem  wiy- 
chodzą n a  jaw nowe szczegóły.

N. p. w g rudn iu  1919 r. n a  ogólną ilość 
k adzieży 564, w ykryto zaledwie 108, czyli 
23‘7 proc.

W  styczniu 1920 r. kradzieży nie wyk cy- 
tycli było 718, ‘wykrytych — 92, czyli 12‘S 
procent.

YY lutym  1920 »\ kradzieży m dwykrytyeh 
było 596. w ykrytych — 27, czyli 4‘5 proc.

Ogółem za przeciąg 3-ch miesięcy nie- 
wykryto kradzieży 1.890. wykryto zaIediW|ie 
242. T o sam e dotyczy napadowi rab u n k o ­
wych.

AVi g rudn iu  1919 r, dokonańo 15 napa-* 
dów1 bandyckich iw stycznie 1920 r. 12 n a­
padów, w  Lutym 9 napadótwj.

Żaden z powyższycii napadów! nie został 
wykryty. i i [ ' [ I

D ygnitarz tego urzędu śledczego K arm a­
zyn służył przed w ojną w XI cy rku le  i już 
wteay znany by ł z zam iłow ania do łapó!w}ek 
i innych brudnych sprawek) k tó re  n ie  znoszą 
światła dziennego. Otóż teń K arm azyn od 
pewnego osobnika S., który .vófW(czas zajm o­
wał się spraw am i, kryjącem i się skrom nie 
w cieniu — żądał pieniędzy za m ilczenie.

Prześladow any ustawicznie X. zagroził 
Karmazynowi, że wyjafw|i ca łą  spraw ę prze­
łożonym  władzom K arm azyna. T en  nie wieie 
się nam yślał, dobył rewOlwteru i strzelił z 
tyłu do X,, ran iąc  go ciężko w głowę. Ska­
zany został wówczas przez sąd1 rosyjski n a  2 
i pół t o k u  aresztanckich  r o t  z  pozbawieniem 
praw. <

Ja k  ten  człowiek zdołał otrzym ać teraz 
bądź co bądź wysokie i odpowiedzialne sta­
nowisko w  [w[ydziale rozpoznaw czym  urzęuu 
śledczego, człowieka trzym ającego ustawicz­
nie rękę  na pulsie spraw1, m ających n a  celu 
Walkę z przestępstwem, zostanie to n a  zalwb 
szc ta jem nicą p. K urnatow skiego. ,

Jeden z uu/ięzlonych generałów 
wypuszczony na wolność?

. WARSZAWA, 6. 9. (AW). „Gaz. W arsz. Por.“ 
donosi, że ub. nocy wypuszczony został z więzienia 
na Antokolu w1 Wilnie gen. Jaźwiński, który dnia 6. 
b. m. przybyć ma ao W arszaw y. Zwolnienie gen. J. 
z aresztu prewencyjnego jest podobno w  zw iązku z 
barazo poważnym stanem zdrow ia generaial Natomiast 
„Express Por.“ donosi na podstawie relacji telefonicz­
nej od komendanta Gbozu W arow nego w Wilnie gen. 
Pożerskiego, iż o zwolnieniu gen. Jaźwińskiego nic 
tam nie Wiadomo.

, ZJAZD ZW. URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH.
WARSZAWA. 5. w rześnia. (A. W.) W czoraj roz­

począł się w W arszaw ie 3- dmowy zjazd Zw. Urz. 
Państw . Rzeczypospolitej, przy udziale kilkuset de­
legatów.

SAMOBÓJSTWO ADMINISTRATORA „GŁOSU 
PRAWDY*.

WARSZAWA, 6. 9. (AW). W czoraj wieczorem 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia w spół­
pracownik administracji „Głosu Praw dy" Leon Pio­
trowski. Pracow ał on poprzednio w administracji „K u ^  
rjera Polskiego". Przyczyną samobójstwa rozstrój ner­
wowy.

NĘDZA ZŁYM DORADCĄ.
WARSZAWA, 6. 9. (AW). Policje ujęła tu  dnia

6. bm. terorystę, niejakiego Janc Steca, bezrobotnego, 
który do szeregu osób wysłał listy z żądaniem okupu 
w wysokości od 1500— 3000 zł. Autor listów groził 
śmiercią na w ypadek nieuwzględnienia jego życzeń. 
Stec na policji wyznał, że uciekł się do tego sposobu, 
gdyż żył w  skrajnej nędzy w raz z żoną i 3-giem 
dzieci

*1 N A D E S Ł A N E . xi
(Za tę rubrykę B a d łk a jt  »1« odpow lats).

Były asyst. klin. Prof. Legueu w Paryżu i elew. 
polikliniki prof. Rubritinsa we Wiedniu •

Dr. Bronisław Kimelman
ord. od 3—5 w chorobach pęcherza i dróg moczowych 
L w ów , ul. B a to reg o  1 2  I. p . Teł. 26—62.

X Spółdzielczy Kurs Korespondencyjny. W ydział 
Społeczno-W ychowawczy Związku Spółdzielni Spo­
żywców Rzeczypospolitej Polskiej w październiku rb. 
urucnamia, Spółdzielczy Kurs Korespondencyjny. P ro ­
gram Kursu obejmuje zarówno teoretyczne, jak i 
praktyczne zagadnienia spółdzielczości spożywców. —  
Bliższych informacyj uaziela Sekretarjat Kursu, W ar­
szawa, M okotów , ul. Grażyny 13.
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w« rcie Targów fschodnich.
W niedzielę oabylo się uroczyste otwarcie VI. 

Targów  W schodnich, świetniejszych niż kiedykolwiek 
dotychczas, św ietność1 ta  nie w yraża się *w większej 
ilości eksponatów  ryż dotąd, ale w1 celowości i wszech 
stronności pokazów . Dokonane to zostało dzięki urzą­
dzeniu ‘ącznie z Targam} kilku w ystaw : budowlanej,' 
drogowej, walki z gruźlicą, spożywczej, architekto­
nicznej i hodowli bydła. Na Targach i wszystkich w y­
stawach odzwierciedlono nietylko to , co PoisKa w y­
tw arza, ale i 10, co w ytw arzać i budowaćby mogła, 
gdy(by nastały w arunki sprzyjające. Pokazatio nam 
w planach, modelach, rysunkach, tabeja^h, czy w zo­
rach, jakby w  Polsce było pięknie i dobrze, gdyby 
„szkiane doiny" s‘ałg się czynem realnym, gdyby każ­
dy w  Polsce m ógł mieszkać, gdyby drogi polskie sta­
ły się podobne do szlaków europejsKich. Pokazano 
nam, jak gruźlica, najstraszniejsza* z morderczych n a­
rzędzi, straszniejsza niż w ojna, kosi masami ludzi i 
pokazano sposoby i środki, ktćrem i tę plagę ludz­
kości zwalczać można.

Otwarcie niedzielnych Targów  nastąpiło w śród 
szczególnie radosnego nastroju. Może przyczyniła się 
do tego bajeczna pogoda, a może i wrodzony opły- 
mizm^Lwowa, który nigdy nie traci wiary w e własne 
Siły. Na otw arcie Targów  przybyli minister przemysłu 
i handlu Kwiatkowski, minister reform rolnych Stanie­
wicz. kiiku urzędników jmnisterjalnych, prof. Ketnme- 
rer w raz z członkami swej misji, przedstawiciele mo­
carstw obcych, reprezentanci w ładz cywilnych i w oj­
skowych, reprezentacja W ydziału Sam orządow ego, mia 
sta, kupcy, pi/zemyslowcy i t. d.

MOWA PaEZYDENTA MIASTA.
P o odegraniu przez orkiestrę w ojskow ą hymnu 

m rodow ego prezydent* Neuman .powitał zebranych i- 
mieniem miasta. V/ zaKończeniu swej m owy pow ie­
dział prez. Neuman co następuje:

Targi przyczyniają się także do szerzenia i roz­
woju kultury gospodarczej, zmuszają niejako przem y­
słowców i kupców do emulacji, przyczyniają się także 
do gospodarczego wychowania społeczeństwa, poka­
zując im postępy na wszystkich polach produkcji. • — 
Przyczyniają się wreszcie ao umacniania wiary we

własną mo.c naroou, okazując mu zasoby i twórcze
siły Polski.

A  nie zasklepiają się Targi W scnodnie w  ramach 
z początku im zakreślonych, lecz ramy te  rozSze-
zają stosownie do rozwoju i biegu życia r  potrzeb

<qwiii. W  tym roku rozszerzyły się przez urządzenie

:zterech ogólno polskich pokazów , to jest budow­
nictwa, drogownictwa, bygjeny spożycia i hygieny 
mieszkania. Optymizm zbudował to  dzieło. Mimo p rze-

: szkód, mimo trudności jakie Targi W schodnie prze­
chodzić musiały skutkiem ogólnej sytuacji w  Państwie, 
trw ają one, rozrastają się i przynoszą pożytek. P ra ­
gnąłbym, aby optymizm tw órczy kierował nam i we 
wszystkich poczynaniach około rozbudowy i urządze­
nia Rzeczypospolitej.

MOWfl MIN. KWIATKOWSKIEGO.
t.

Następnie imieniem Targów  W schodnich prze­
mawia! prezes M arjan Turski, poczem wygłosił mowę 
min. Kwiatkowski.

Przemówienie jego w głównych ustępach brzmia­
ło: i

Życie gospodarcze Polski mjało pęd do posuwania 
się praw ie wyłącznie w tych płaszczyznach, w ja­
kich pozostało po okresie zaboru. Dzielnice Poiski na­
wzajem nie znały się gospodarczo, nje znaliśmy w ła­
snej produkcji, w łasnego zapotrzebow ania, nie mie­
liśmy jednolitej polskiej polityki gospodarczej, a od­
dzielne dziedziny przemysłu i handlu, postawione 
w* now e Warunki, długo nie mogły się do nich przy­
stosować.

Po dzień dzisiejszy rysuje się przed nami ta  ko­
nieczność: stworzenia nowej Polski gospodarczej, zdol­
nej do wyżywienia i utrzymania całej swej ludności, 
zdolnej do racjonalnego Wyzyskania swych niezmien­
nych, niezwykle hojnie przez naturę nagromadzonych 
surowćów rolniczych i przemysłowych, zdolnej do 
właściwego opanowania całego wewnętrznego i ze­
wnętrznego obrotu tow arow ego.

Chwila obecna specjalnie nadaje się na* spotęgo­
wanie skoordynowanych działań, dotyczących rozwoju 
naszej produkcji i handlu. Zarówno bowiem kon- 
junktury zewnętrzne, jak i niezły urudzaj tegoroczny 
w  Poisce, oraz szereg zarządzeń Rządu w  dziedzinie 
zrównoważenia budżetu państw ow ego, w dziedzinie 
pomnożenia i uprzystępnienia kredytu, uspokojenia 
wahań w ahńow ych, udzielenia szczególnego poparcia* 
eksportow i, podjęcia —  narazie w  skromnych grani­
cach —  szeregu państw ow ych inwestycyj, przyczy­
niło się do stworzenia dobrego podkładu psychicznego 
w społeczeństwie, do obudzenia takjej energii na polu 
gospodarczem , jakie nie znaliśmy od czasu wybuchu 
wielkiej wojny św iatow ej. Nietylko więc przemysł w ę- 

s giowy, ale również cały przemysł hutniczy, metalowy, 
maszynowy, włókienniczy, przetw órczo rolniczy oraz1

cały szereg przemysłów pomocniczych irzeżywa o- 
bec.iie dobrą konjunkturę, a cyfra bezrobocia w  Pol­
sce. zmniejszyła się o około 100.000 ludzi.

Nie możemy jednaa usypiać naszej czujności. Na­
leży naw et odrazu otwarcie powiedzieć, że dopóki 
ekonomicznie chora jest cała Europa —  tak długo na*j- 
więKszy naw et wysiłek pojedynczych piaństw, ich rzą­
dów i ich społeczeństw  uje wyda pożądanego rezul­
tatu, to  jest pow rotu  do ^dobrobytu, do przywrócenia 
wewnętrznej wartości walutom ; to  też rozum iejąc to , 
Polska dąży niezachwianie, w  imię interesu w łasnego 
i interesu ludów i państw  całej Europiy, do przy­
jaznego uregulowania stosunków konwencyjnych i do 
ekonomicznej w spółpracy ze wszystkiemi państw am i, 
z któremi stosunki gospodarcze nas łączyły i łączą.

W yrazem  tej chęci do współpracy musi być sta­
ły rozwój naszego importu i eksportu. —  Nie 
możemy jednak w tej dziedzinie zapom inać ani na 
chwilę, że jesteśmy Państwem zn iszczonej przez w oj­
ny i zabory, pansrwem na dorobku. Niezależnie od 
możliwości pożyczek zagranicznych musimy zebrać ka­
pitał własny na ugruntowanie emisji wystarczającej dla 
potrzeb życia gospodarczego i dla wykonania ol­
brzymich inwestycyj w kraju pozbawionym dosta­
tecznej sieci dróg i kolei, mającym nieuregulowane 
rzeki, niewyzyskane surowce, stosunkowo dużo bez­
robotnych i duzo analfabetów. To też piusimy dążyć 
do aktywności naszego bilansu handlowego przez 
wszechstronny rozw ój eksportu.

W  tem też zrozumieniu podjęliśmy energicznie 
pracę nad urządzeniem i wyposażeniem naszego w y­
brzeża morskiego. Z tego samógo punktu  widzenie po­
trzeby szukania nowych rynków zbytu dla yaszego 
handlu, opracowujemy projekt pow ołania do życia in­
stytutu eksportow ego. Nie możemy jednak zaniedbywać 
stosunków na rynku wewnętrznym . Musimy go tizdro- 
wió przez przywrócenie do pełnej godności przed­
wojennej zasady: dużego obrotu i najmniejszego zy­
sku jednostkowego oraz rozszerzyć go. To ostatnie, 
niezmiernie w ażne zadanie możemy spełnić przez po­
parcie rozwoju i intenzywności kultury rolnictwa w 
Państwie. Musi być uczynione wszystko, by rolnik 
mógł praoow ac dochodowo, bo tylko na tej drodze 
zapewnimy pomyślny rozwój naszego handlu i p rze­
mysłu, oraz najskuteczniej i najsystematyczniej zw al­
czać będziemy klęskę bezrobocia.

W reszcie nieodzownym , a możliwym ido szybkiego 
zrealizowania elemen em postępu ekonomicznego musi 
się stać praca n aa  unifikacją i nowelizacją ustroju 
gospodarczego. To też M inisterstwo Przem. i Handlu 
przygotow uje szereg projektów  ustaw  niezmiernie do­
niosłych dla całego życia gospodarczego Państwab 
jak np. ustaw a przem ysłowa, ustawa* górnicza, ustaw a

Z 3*eatru $t?łego.
„G ęsi i g ą s k i”

k o m ed ja  w 5  a k tach  M BAŁUCKIEGO.

PrzepoWiLutiie współczesnych proroku,vy 
zazwyczaj się nie spełniają. Jak' było z pro­
roctw am i w przeszłości, nie m ogę skonsta­
tow ać: nie b ra k  jest jednak złoś wych g ło ­
sów, że były one fabrykow ane .,ex post", 
to jest po dokonanych wj padkach, wobec cze­
go w iarygodność ich  była niezaprzeczona.

iWbreM przepowiedniom , k tó re  zeszło­
roczną. a raczej zeszlosezonowg im prezę z 
T eatrem  M ałym nazyw ały efem erydą, skaza­
n ą  n a  rych łą  za tratę , teatrzyk ten  rozpo­
czął nowy sezon i ja k  głosi, chce trWać i 
działać. Ża ten szlachetny u p ó r nie m ożna 
się gniew ać na jego kierowjńikófwj,' jakby 
chciał tćn i lów — przecież jasne jesL, że 
jedna placów ka więcej, pośfwpęcona sztuce, 
może tvlko przyczynić się do budzenia za­
m iłow ania i Wzmożenia zaintcresofwiania dela 
rzeczy tak  m ało popularnych ja k  lite ra tu ra  i 
te,atr. I tylko oznaką zaściankow ości i nta- 
łom ieszczańskiey koteryjnoścł byłoby uwa- 
żać że ten  nowy te a tr  jest szkodliwy i n ie­
potrzebny, ponieważ k o n k u ren c ja  jego m o­
że być niebezpieczna d la Teatrów  m iejskich, 
że będzie odciągał pew ną ilość publ czności 
i W ten  sposób będzie przeszkadzał pe łne­
m u prosperow aniu  teatrów , znajdujących 
się pod zarządem  m iejskim . T aki punkt wi­
dzenia byłby godny Ab dery, a ja  o  ku ltu ra l- 
liości naszeiglo m iasta  m im o wszystko mami 
lepsze w yobrażenie i za n ic w? śfw|iećde nie 
umieściłbym  jej na  poziom ie kultiira iności

m ieszkańców oWego słaWletnego grodu sta- 
rug reckkgo . K onkurencja  ? — !nie; ale em u­
lacja  k tó ra  jest bodźcem, do intenzyw nej p ra  
cy. do w yszukiw ania coraz doskonalszych 
form. do Wydobywania coraz pełniejszej tre- 
ści z m ateria łu , jakim  ten i ów tea lr rozpo­
rządza. Takie szlachetne tóspółzawodnrctlwp 
bioże tylkio i jedniej i trug ie j stronie wyjść
na dobre a tem sam em  prow adzić do ro z ­
woju sztuki tea tra ln e j w naszem  mieści, n a  
który to tem at dolychczas tyle nie poczt*-' 
wych i zło‘śIiwyicb językó|wl s ię . strzępi.

..Gęsi i P isk i" , s tara , dóbroduszna kom e­
dja B ałuckiego z n ieun ikn ioną tendencją 
m oraliza to rską, wydobyła z lam usa, gdzie 
pyl przysypuje wszystkie rzeczy p rzebrzm ia­
łe i n iepotrzebne, n ie  m oże być oczywiście 
atrakcją, ale jako służąca m iłej rozrywce 
spełnia znakom icie sWó zadanie. N ie m ożna 
tylko ani jej b ra ć  ani igrać n a  serio*: raziłby 
wówczas jej stary, niem odny fasoli, jej sp ło­
wiały ton  i koloryt. Dzisiejszego widza nie 
zabawi wyśmieiwjanie wad i złych obyczajólwi 
oraz ukazywanie w zorójwi — tak  jedne jak  i 
drugie nic obchodzą go w1 stosunku do oby­
czajowego życia W Soniku hreczkosieja z 
przed kilkudziesięciu la t Alp sztuka tego 
rodzaju  m ogła się podobać, musi być g ran a  
z szarżą *w k ie runku  farsow ym . N adanie jej 
ch arak te ru  farsow ego nie zepsuje jej stylu, 
bo go nie posiada a dzięki n iem a szeroka 
publiczność będzie się m ogła baw ić jak  na  
współczesnej farsie.

I pod tym wizględem inwlencja nie zalwjio- 
dla reżysera. Jak  najm niej ckliwości staro- 
komedjowej, jak  najw ięcej braiwjury! N ie za- 
szkodzilc wcale szarżow anie, zbliżone do

g ran ic  'karykaturalności u  pp. O rzechowskie 
go. Sznagc ■■ And'ruszeWskiej; B asińskiej, Po-* 
siadlow skitgo. Lorczyńskiej i K ondradta, p rze  
ciwnie, wylwioływało żyiwie zadowolenie n a  
widowni, óbjalwliające się hucznym śm ie­
chem . Typki z przed la t kilkudziesięciu są 
dla nas obojętne, zajm ą nas, o ile będziemy 
je oglądali poo kątem  śmieszności, wspólnej 
wszystkim czasom. A to zajęcie udało się 
obudzić i iw h m  leży zasługa rcz  \ ser ji i gry] 
zespołu.

P. Sznage, k tórej swiojego czastt kazano 
g rać  ro lę  cesar^owok rosyjskiej (!)  W ro li 
pretensjonalnej, podstarzałej cioci, była zu­
pełnie n a  swojem m iejscu jako  aktorka. Bez 
zarzutu  wyszła stylizacja m anier, głosu i jup 
biorów  tej kom icznej damy, k tó ra  m ałp u jąc  
niezręcznie Cechy zagranicznego „dobrego 
tonu" p lą ta  się w śród tych poczciwiyeh ludzi 
ze wsi. za truw ając im  spokój sielankofwjego 
życia. U dyr. Czarnowskiego, podnieść się 
m usi — jak  zwykle — św ietną ch a rak te ry ­
zacje, gestykulację i m im ikę, dzięki czem u 
n ie da się zapom nieć typów1, stw orzonych 
przez niego. C harakterystyczne jest, że k rea­
cje Czarnowskiego, m im o iż n ieraz ba lan ­
su ją  na 'g ranicy 'karykaturalności, nigdy 
nie za traca ją  psychologicznego praw dopo­
dobieństwa. Sukces zupełny odniósł p. O rze­
chowski swą k reac ją  ograniczonego oficerr 
ka austriackiego, dając postać, proszącą się  
o u trw alenie jej ołówkiem karykaturzysty . 
Bardzo dobrze zapow iada się nieznany ra t 
dotychczas artysta  p. K bndradt, szczery W 
ekspresji, n iebanalny  lwl g ir z e ;  sym patyczne 
wrażenie robi p. D ahików na m iękkiem  u j­
m ow aniem  roli, wdzięczna !w| n iefa łszow anej
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0  Izbach Har.dlowo-Przemysłowych, 'wreszcie projekt 
pow ołania ao życia Naczelnej Rady Gospodarczej oraz 
komisji do badania w arunków  produkcji i kosztów 
własnych.

W  tej to  atm osferze ożywienia gospodarczego 
przystępujemy do otwarcia nowych VI. Targów  wsch. 
w e Lwowie. Stoją one bowiem na skrzyżowaniu szla­
ku handlowego, który ongiś prowadzi! kupców przez 
Polskę na dalekie kraje W schodu i Południa, Zachodu
1 Północy, a który i obecnie prowadzić tędu swe 
drogi musi i prowadzić będzie.

W itając inicjatywę Lwowa w imieniu Pana P re­
zydenta i Rządu Rzeczypospolitej —  otwieram VI. 
T arg i W schodnie.

*
Po zwiedzeniu pawilonu głównego z eksponatami 

przem ys u krajowego, nastąpiło otwarcie

WYSTAWY PRZECIWGRUŹLICZEJ

poprzedzone przemówieniem prof. dr. Nowickiego. •— 
Prof. Nowicki podkreślił zbiorową konieczność walki 
Z gruźlicą i stwierdził, że rząd OKazywał dotychczas

małe zainteresowanie dla lej ważnej spraw y.
Z kolei odbyto się otwąpcie

/
WYSTAWY BUDOWLANEJ.

Przemawiał tu dyrektor gazowni inż. Żardeoki, 
wskazując na w ażność rozwoju przemysłu budowla­
nego, klóry uzależnia od siebie wszystkie przemysły. 
W ystaw a obejmuje dział architektury, m. in. przed­
stawia typ ,.taniego domu", w dzisiejszych warunkach 
najłatwiej mogącego znaleźć zastosow anie. Przed

WYSTAWĄ SPOŻYWCZĄ
przemawiał dr. Rucker, przed otwarciem 

WYSTAWY DROGOWEJ
wygłosił przemówienie inż. Rogoziński, podnosząc ko­
nieczność budowy dróg, będących dziś w stanie o- 
kropnego zniszczenia. Po zwiedzeniu wystawy archi­
tektonicznej i hodowli bydła, oficjalna część o tw ar­
cia Targów  Wschodnich zostaia zakończona.

Popołudniu około 20 tysięcy zwiedzających p rze­
sunęło się przez plac Targów , podziwiać dzieła pracy 
i inicjatywy ludzkiej.

E k sp o n a ty  Zakt. O rtopedycznego  K a s y  C h n ryck
Na Targach W schodnich, ilustrują metody walki 

z gruźlicą, tak zw aną chirurgiczną, albo zewnętrzną.
Nazwą tą określa medycyna schorzenia stawów 

i kości, w pizecjwstawianiu do gruźlicy „wewnę­
trznej" n. p. płuc, jelit, lub organów  moczowych.

Gróźiicę zewnętrzną leczy się ogólnie i lokapiie. 
Ogólne leczenie, to jeczenie klimatyczne, słońce, po­
w ietrze, dobre odżywianie, lokalne to zabiegi opera­
cyjne i icmatrunki igipsowe. 
i M B n H n n n i

Zadaniem ich jest unieruchomienie i odciążenie 
chorych kości i staw ów , co w łaśnie jest zasadniczym 
momentem w  leczeniu gruźlicy tych organów. Typy 
tych opatrunków ' czy aparatów  gipsowych przedsta­
wiają eksponaty Zakładu Ortopedycznego. Widzimy tu 
gorset i łóżeczko do leczenia schorzeń gruźliczych 
kręgosłupa, aparaty gipsowe ze strzemionami żelaL 
znemi dla gruźlicy stawów kończyn dolnych.

Niebywale oszustwo.
F a b ry k a n t z ło ta  z  w o d y  m o rskie j.

W  Ameryce żył n ie jak i P resco tt Je n ie -  lich pew ność Je rn eg an a  i -oświadczenie jego, 
gon. k tóry  ‘wśród swóich przyjació ł rozpo- 'że nie chce niczego więcej, jak  tylko dok -  
w szechnial ,.tajem nicę", że po trafi W ydoby-lnać p r |b y .
w ić  złoto z Wody |morskiej przy pomocy spe- Oszust poznał g rupę kapitalistów 1 jf*' (ion 
cjaln ie w rym celu skonstruow anego apa- ,necticucie i p rzy  ich pomocy udało m u się
ratu .

R i a n y  Jernegana  na zrealizow anie nie 
czekały długo, *gdvż były obliczone1 na wy­
korzystanie nai-winości ludzkiej. W praw dzie 
wrelu przyszłych akcjonar juszówi śm iało się 
początkow o z lego planu, ale p rzekonała

postaci w iejskiej panienki. P. Kasińskiego 
w itano serdecznie oklaskam i przy ukazaniu 
się n a  scenie; zasłużył sobie n a  to ten  arty­
sta o bujnym  tem peram encie i rozm achu, 
każda swg ro ię  p rzep ija jący  pogodą żywio­
łowego staropolskiego hum oru. Również p. 
R asińska była serdecznie przy jm ow ana; w 
galerii jej kreacji ro la  Figurkow ‘sluej, lek ' 
kom yślnej niężatki-kokielki należy do n a j­
lepszych. Pp, Orzylska, Grotowska, Peliń- 
ski i N ieprzew ski g ra li bez zarzutu, ro le  
ich atoli nie m ogły wybić się na  jherwszy, 
p lan  ze względu na poważny ich ch arak te r, 
W’ k tó rym  m usieli się utrzymyiwńć. i jedy­
n ie dlatego, że śmieszyły jasierawą kary k a­
tu ralnością . odcinały się w yraźnie tulcie epi­
zodyczne ró lk i jak  pp. Łom żyńskiej i Po- 
siadlowskiego.

Dyretocji T ea tru  Małego, sta ra jące j się 
w brew1 jwfieln przeciw nościom  o utrzym anie 
tej placówki artystycznej, k tó ra  poza wszy- 
stkiem  innem  m a tę zaslugię, że znalazło po­
le pracy  wielu zredukow anych aktiorólwt, skła 
dam od siebie szczere życzenia pom yślnego
rozw oju. -i

A rtur  C wiko u-iski.

y/ciagrac 
ści. , i

i
do

ich 
in teresu

udało m u 
różne znane osobisto-

P ro i CZESŁAW

K R Z Y Ż A N O W S K I
TARNOWSKIEGO 56 II p. (Telef. 15-21  

zgłoszenia 5—5 popol.
Lekcje wym owy, deklamacji, gry scenicznej 

(Estrada, scena, mównicąh

W  ich obecności Jern eg an  dokonał p ró ­
by. Specjalne m iejsce w ybrali jego pomoc­
nicy. Z wybrzeża m orskiego pociągnięto dru 
ty platynow e aż do najdalszego m ostu i 
spuszczono do Wlody ,,skrzynię elektrolitycz­
ną". Nad otw orem  m ostu  w zniesiono też m a­
ła budę w której kapitaliści wlyczekNali, 
ile złota zbierze Się w aparacie. Isftpitnie złoto 
zebrało się. Lecz nie w ten  sposób, jak  to 
sobie wyobrażali oszukani właściciele dola­
rów. W edług spraw ozdania sądb|w|e'go nu- 
r<${ wynajęty przez Jernegana, niejaki F i­
si iw  wybrał ze skrzyni, w łożoną do niej pod 
kontrolą czystą rtęć  i włożył n a  ,ej m iejsce 
żysmt srebro, zaw ierające pokaźne ilości zło­
ta. Kiedy skrzynkę wyciągnięto rano  z wo­
dy — Wykazała analiza, żc ..ona w arta jęśt 
zachodu"

W króuse zawiązało się w tym celu tojwla- 
rzystv< o akcyjne, wySiobyjwIajądi w kilku 
miejsca,cli tvmi ap ara tam i złoto w Warto­
ści około 100 dolarów dziennie od każdego 
aparatu .

Zainteresow ani kapitał iści ! zobaczyli
przed sobą nieograniczone'' popcostu możli­
wości w zdfobyiwaniu zysków ejak ła tw ą dro­
ga. W ielu 'wprawdzie pytało, dlaczego złoto 
wydobywa się lwi tak  odłogiem m iejscu, jak  
win lipie w zatoce Passa, maąuody, ale Je rn e ­
gan odpowiadał na to. że dlatego, by nikt 
nic podpatrzył sposobu wydobywania złota.

T akże jak iś chem ik z Bostonu pozwolił 
się w ziąść na kawal i dał 100.000 do!aró!w|.

Akcje tego tow arzystw a rosły lw| szalo- 
nem tem pie. Oszustwo, któregjg o fia rą  pa­
dło wiole osób, a naWiet i siostra Jernegana, 
wykryto dopiero w śród następujących  okor 
liczności:

N urek  F ish er zakupyw ał wl Bostonie po­
trzebne oszustom  ilości złota. Razu pewnego, 
spóźnił się. a tym czasem  uruchom iono setki 

jnowych ..ajgaratójw" złotodajnych — i nagle 
'z ło ta  zabrakło . W ieść o tem  rozeszła się z

szybkością błyskaw iczną. F isher doWicdziaM 
szysie  o tem, zbiegi ze złotem, a Jernegan  if- 
ciekł do Europy.

Ludzie potracili całe m ajątk i. Byli jednak 
i tacy. którzy nadal w ierzyli wi uczciwość 
Jernegana. Oszust próbow ał odzyskać u tra ­
cone zaufanie tym sposobem , że ze sWega u- 
• krycia w Belgji odesłał część złota zabranego 
wnet jednak iwjyszło n a  jaiwj, że od miesięcy 
już czynił przygotow ania do ucieczki W ra ­
zie „potrzeby". Powódziłb m u się dobrze W 
E uropie, aż do czasu. Oto \vj Augłji utw orzy­
ło sic1 nowe towarzystiwp wydobyiwlania złota 
z wody m orskiej.... Je rn eg an  żywó za in tere­
sował się tą  sprawa, i cały s;w|ój m ajątek  wło 
żył iw ten nowy in teres. Lecz okazało  się, że 
nowa Im ('to da była lakiem  sam em  pszusfiwem, 
jak  jego własne. Jernegan  straci! cały m a-

T ak  to zwykle* bywa : nosił W [i 1 k — po­
nieśli i Wilka.

Przegląd Ubezpieczeń społecznych
Niedawno zorganizowany Ogólno- państw ow y 

Związali’ Kas chorych w Polsce, przystąpi! do w yda­
wania wielce pożytecznego i potrzebnego wydawnic­
tw a miesięcznego p. t. „Przegląd Ubezpieczeń społecz­
nych", którego zadaniem będzie omawianie doniosłej 
działalności ‘w tej dzjedzinie istniejących już organi­
zacji na ziem iach, Rzeczypospolitej i teoretycznego 
opracowyw ania tego w ażnego problemu.

Obecnie ukazał się pierwszy numer tego „Prze­
glądu" i zaw iera obok w stępu program ow ego od re­
dakcji nasi. artykuły: J. Krzywicki: Społeczeństwo ja­
ko więź asekuracji wzajem nej; Prace O gólno-Państw o- 
wego Związku Kas Chorych; Alfred K iregar: Noweli­
zacja naszej ustawy o Kasaich Chorych; idr. Rafai Bu- 
ber: Kasy Chorych w  M alopolsoe a egzekucja sądow a; 
Osw. Zinfeld: Obciążenie produkcji na rzecz ubezpie­
czeń w Polsce i zagranicą; M iędzynarodowy prze­
gląd polityki społecznej; Przegląd prasy zaw odow ej: 
Kronika zagraniczna ubezp. społ.

Adres Redakcji; W arszaw a, Sosnowa 4. Prenu-* 
merata roczna 24 zł.

Uczeni ras- odkryli bakcyl szkarlatyny,
Z ja z d  w s z& e h ro s y js k ic h  b a k te rjo lo g ó w .

W  związku z dziesięcioleciem śm ierci 
jedm go  z największych bakterjo logów  W; 
E urop ie  prof. Miecznikowa, .odbyć się m a 
W Odessie dnia 5-go w rześnia wA r. W|szecb- 
sowiecki zjazd uczonych bakterjologów 1, e- 
pidrm jologów  i hig jenistów h lekarzy). N a 
zjaźd ten przybyć jua  również wdoiwia pc 
jirof. Mięcznikowie. i zorganizuje wysta(w|ę 
Łrait swego uczonego m ęża oraz osob istym i1 
z ci mi Mieczni kow,a.

Głównymi tem alam i p ro feso rsk ich  4de- 
hat, w k tó rych  również (w|e'zma udział n ie­
którzy zagraniczni lekarze — * specjaliści „ 
naukow cy — będą spraw y m ilk i ze szkarla­
tyną. łylusem. gruźlicą, cho lerą  , i  innym i 
epidem jnm i, k tóre z R osji posuw ają się na , 
zachód i zag raża ją  E uropie, Szczególnie b u ­
dź1 zainteresow anie dyskusja i [wymiana zdo­
byczy naukow ych lwi dziedzinie poszukiWiania 
m ikrobu, powodująoego szkarlatynę, g ra ­
sującą w zastraszającej formie n a  Ukrainie!, 
sowieckiej i na  B iałorusi, skąd została za­
wleczona do Polski. ,

W edług zapowiedzi profesorów  so­
wieckich, peWne odkrycia rosyjsk ich  bak­
terjologów., ,co do m ik robu  szkarlatyny m ają 
dać nauce m edycyny zbaw ienny środek dla 
zwalczania tej ępidem ji.

Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda­
lej do dnia 10 go września b. r. w  prze­
ciwnym bowiem razie będziemy m usieli 
wstrzymać wysyłanie pisma, 1

Prenumeratę zamiejscową należy bez­
warunkowo wpłacać tylko czekami P. K. 
O. na konto nasze Nr. 1T2 176 lub prz:ka- 

Izem pieniężnym.
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S P E C J A L N Y  S K Ł A D

Linoleum i Cerat
LEOPOLDA HAASA

Lw ów , Le g jon ó w  3. —  Telefon 16-45

szerokość

P O L E C A  
Ceraty na s to ły  i k re d e n sy

50 65 80 100 116 135
ZI. 3 '20 4 '— 5 '80  6 40 7 30 8 40 za metr.

Ceraty o d p a so w a n e  o pięknych w zo rach
rozm iar l l ' / 8 5  126/100 138/100 145/115 160/138

Zl. 6 3 0  8 5 0  93Ó 12— 1650
L in o le u m  chodniki w z o rz y s te

50 60 67 90 140 cm.szerokość_________
Gat. I. korkowe Zl. 
Gat. II. »Lino« „

6.90
4 8 0

7 8 0
5 9 0

9 5 0
6 8 0

1150
7'60

— za metr. 
12 50

L in o le u m  k o rk o w e  pod sto ły  2 0 0  cm. z ł. 3 3  za  m etr

J rozm iar
v D yw a n y  i d yw a n ik i „ L in o 11

100X 60 115X85 200X lb0  250X160 300X160
- J t ,  7MÓ 8 7 0  2 7 5 0  3 4 — 4 2 -

C ho dnik i ju to w e  d w u s tro n n e , b a rd zo  trw a łe
szer. 45 52 70 cm.
Zl. 2 5 0 390 5'50 za metr.

53 70
C ho dnik i w e łn ia n e  Gat. Brissei Zl. 7‘20 9 70
D yw a n y „ S m y rn a 11 o pięknych w zo ra c h  w schodnich
rozm iar 100X60 120X60 180X 90 200X U 0_ _ 250X 175 300X200
------------ Zł. 9-40 * 1350 '  53^— 86 -  117 —

D yw a n y  i d y w a n ik i p lu s zo w e
rozm iar 110X 55 180X 80 200X 140 240X165 300X200

5 8 - 128* 205- 290'ZI. 24 —
FIRANKI MADRAS haftow ane lub m ereżkowane 3 częściowe, garnitur Zl. 14 50
FIRANKI BUŁGARSKIE bogato haftowane 3 częściowe, garnitur . . . Zl. 22 —
STORY KORONKOWE 3 m. długie, s z t u k a ..............................................ZI. 23 —
FIRANKI KORONKOWE 130 cm. szerokie, m e t r .................................... Zl. 4 90
PORTIERY SZARE płócienne, pięknie haftowane, garnitur . . . Zl. 33 —

K A P Y  na  łó ż k a  O B R U S Y  N A R Z U T K I N A  O T O M A N Y

Automobile
Lwów, Batorego 4.

używane do komisowej sprzedaży, za­
miany, naprawy, przyjmuje „ P ilo t1’

761—6

T ylk o  p rzez jeden  m ies ią c

[Maks Glaserman)
LW Ó W  a -

-Ajstusy-E- y

N a  R a t y  I

P ły ty
N a  R a t y !

G ra m o fo n y
gramofonowe pierwszorzędnej marki na bardzo 

dogodnych warunkach poleca 
„ S jY R E N A 11 Lw ów , K azim ierzow ska 13.
Przyjmuje do napraw y gramofony po bardzo niskich cenach.

opustu o d  4 -g o  d o  1 5 -g o  w r z e ś n ia  na

LODOWNIE pokojowe
MASZYNKI do lodów 

MAGLE am erykańskie 
WYRZYMACZKI

do bielizny am er.
KASY

MASZYNKI
do m ięsa amer. i szwedzkie

WIRÓWKI
do mleka szwedzkie.

NA PREZENTA: Etaźery, żardyniery, koszyczki 
różne, garnitury do czarnej kawy, sam ow ary etc.

z  c h iń s k ie g o  s r e b r a .

A NTONI HALSKI
Lwów, Sobieskiego 3.

świat elegancki
u b ie r a  s i ę  w pierwszorzędnym salonie 
sukien damskich oraz kostjumów angielskich

I .  G - R O S 8 ,  Sykstuska 40
f .  *  • _  s ia t k i ,  n a c z y n ia ,  n a -
I l f l / t K r i  r z ę d z ia  —  tanio poleca 
U U l l l i U y  dla przyjezdnych — firma

„MartlliiSA że"aza Trybunalska 1.

K A R P A  L I T  S .  A .
Lu/ć iw, ulica Z ie lo n i L. 2 0 .

Futra miastowe tfar.iskie, ża kiety
kożuchy zakop, damskie i dziecinne barany, oraz 
różne skórki futrzane ceny najniższe.

K ażd y  kupujący wybiera.
Lwów, Trybunalska 4. u J. W intera.

Gramofony w 16-24 ratach
Płyty gramofonowe i wszelkie inne artykuły 
sportow e sprzedaje po najniższych cenach

H p e i ^ e r -  Lwów, Gródecka 22.
Przyjm uje gramofony do napraw y po niskich cenach. 

B a czn o ść  n a  Nr. domu.

Stałą dostawę
większych ilości m l e k a  kontraktuje 
Mleczarnia Mfejsklego Zakładu flprnuilsac.
we Lwowie, pi. Bema 1. 11. Telefon. 2396 i 212.

litografia K A R T Y
K o p e rty  i 

p a p ie ry  
lis to w e , 
m ap ki i 
kasetki 

lu k su so w e

T u tk i i b i­
b u łk i cy-
g a re to w eU -

DO GRY
J8r?.*S

artystyczna ,Nil Specjale'

Wystawia aa „Targach Wschodnich" w  Pawilonie Banku Przemysłowego.

K O K S
DO C E N T R A L N Y C H  O G R Z E W A Ń ,  
O P A Ł U  I C E L Ó W  K O W A L S K I C H

D O S T A R C Z A  D O  D O M U

Z A K Ł A D  G A Z O W Y  M IE J S K I
LWÓW, UL. GAZOWA L. 28. —  TELEFON 492 i 43. 

CENA DETAJLICZNA Z DOSTAWĄ 5-—  Zt. za ICO kg.
BEZ DOSTAWY 4*60 „  „  „  „

CENY WAGONOWE ZNACZNIE ZNIŻONE.
W&4
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